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S P I S  T R E Ś C I :

1. Z IE M IE  O D Z Y S K A N E  W  Ś W IE T L E  C Y FR  I F A K T Ó W

2. K a z im ie rz  K o ź n ie w s k i —  Ś W IĘ T A  L IP K A

3. D A N E  H IS T O R Y C Z N E  O Z IE M IA C H  O D Z Y S K A N Y C H

4. K a z im ie rz  K o źn ie w sk i —  „Z A K W IT N Ę Ł A Ś  N A M  N A  N O W O "

5. S ta n is ła w  P ie ń k o w s k i —  N A  Ś L A D A C H  S ŁO W IŃ C Ó W .

Z IE M IE  O D Z Y S K A N E  W  Ś W IE T L E  C Y F R  I  F A K T Ó W  

Dynam ika zaludnienia Ziem  Zachodnich

1) W z r o s t  l i c z b y  P o l a k ó w  

Liczba polskiej ludności na Ziem iach Zachodnich: 

stan na 14. II .  1946 r. —  2.890,000 Polaków  
» „ 1. I. 1947 r. —  4,584.000 „

Pochodzenie Polaków  osiedlonych na Ziemiach Zacho­
dnich wg stanu z 1. I, 1947 r.:

Polska ludność autochtoniczna zw eryfikow ana 1.067.000

Repatrianci z Z. S. R. R .................... 1.650.000

Repatrianci z Z a c h o d u ...................... 234.000

Przesiedleni z Centralnej Polski oraz n iew ia­
domego p o c h o d z e n ia ...................... 1.633.000

Ogółem: 4.584.000

Przew idziany wzrost liczby ludności polskiej 
na Ziemiach Zachodnich:

Repatrianci z Z. S. R. R .................... 500.000

Repatrianci z Z a c h o d u ...................... 1.500.000

Przesiedleni (nadmiar ludności) z Centralnej
P o ls k i ...............................................  1.50q.000

Ogółem: 3.500.000

2) S p a d e k  l i c z b y  N i e m c ó w  

Liczba Niem ców na Ziemiach Zachodnich:

stan na 1. I I .  1946 r, —  2.076.000 Niemców  

« „ 1. I. 1947 r. —  433.000 „

Repatriacja Niem ców z Polski zostanie zakończona w 
roku 1947.
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Polakom -au toch tonom  Z iem  O dzyskanych
Huczą nam w uszach tysiące w yda rze ń ,
Niebo jes t wiecznie czerwone od grom ów:  
Sto im y oto, ja k  k ło d y  w pożarze, 
iako kom iny  rozwa lonych  domów:

N ik t  nam uśmiechu nie zwabi na usta 
1 n ik t  nas groźbą z miejsca nie odgoni:
Na bezimiennych, a najdroższych pustkach  
T rzym a m y  wartą  —  żo łn ierze bez b r o n i . .  .

Lipiec 1945.
Leszek Golińsk i.

K o ś c ió ł w  Ś w ięte j L ip ce

Ś W IĘ T A  L IP K A

Z iem ia  M azu rska  n ie  b y ła  k ra in ą  spoko ju  sp rzy ja jącego  za ­
chow an iu  się cennych p a m ią te k  p rzesz łośc i. Od w ie k ó w  t ra ­
to w a li ją  n a jro zm a its i na jeźdźcy, n iszczy ły  ogn iem  i m ieczem  
w o jska  na jp rze różn ie jsze. W o jn a  i żo łn ie rze  n ie  p rz e b ie ra li 
w  h is to ryczn ych  bu d ynka ch  i og ień  s tra w ił n ie jeden  dow ód p o l­
skości M azu r, ta k  ja k  s tra w ił je  w  n ie d a le k im  G dańsku  i od - 
d le g łym  W ro c ła w iu . A  czego n ie  d o ko n a ły  ślepe s iły  w o jenne —  
to pad ło  o fia rą  w y tężone j i  system atyczne j p ra c y  n ie m ieck ie j. 
C iężko i  tru d n o  jest zna leźć na M azurach  m a te ria ln e  ś lady
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po lskośc i. Ł a tw ie j odna leźć po lskość  i m ow ę naszą u lu d z i, 
W a rm ia k ó w  i M azu rów , ła tw ie j o d k ry ć  w  ich  dom ow ych  b ib l io ­
teczkach  ro c z n ik i „G a ze ty  O ls z ty ń s k ie j“ , ła tw ie j —• ba! z u ­
p e łn ie  ła tw o  —  zauw ażyć n a ta rczyw ą  po lsko ść  zn iem czonych  
nazw isk  —  n iż  odna leźć p o ls k ą  b u dow lę , w yszukać  po lskość 
św iadczoną g ran item  czy cegłą.

Od te j re g u ły  jednym  z n ie w ie lu  p rze d z iw n ych  w y ją tk ó w  je s t 
k o ś c ió ł w  Ś w ię te j L ipce . K o śc ió ł, do k tó re g o  p rzed  dwom a 
i trzem a w ie k a m i w ę d ro w a ły  p ie lg rz y m k i z  ca łe j P o lsk i. P o lsk i 
ko śc ió ł cudam i s łynący, z k tó ry c h  na jw iększym  chyba b y ł ten 
w łaśn ie , że ja ko  m iejsce k a to lic k ie g o  k u ltu  n ienaruszony p rze ­
t rw a ł p ruską  re fo rm a c ję  i  n ie m ie cką  okupac ję .

G dzieś w  samym środku  P rus W schodn ich , m iędzy  L id z b a r­
k iem  a K ę trzyn em , ma końcu  d ro g i znaczonej k a p lic z k a m i M ę k i 
P ańskie j, w  n ie w ie lk ie j k o t lin c e  m iędzy dw om a je z io ram i 
i dw om a p agórkam i spośród kęp y  lip  w yn u rza ją  się rap te m  ku  
górze dw ie , w yso k ie , b ia łe , k r y te  zz ie le n ia łą  już b lachą, b a ro ­
ko w e  w ieże  koście lne . W  s ilnym  m ajow ym  słońcu k o n tra s tu ją  
k o lo ry  m u ró w , b lachy, d rzew  i  je z io ra , tw o rzą c  o b raz  p ię k n y  
i na te j g o ty c k ie j p rzew ażn ie  z ie m i racze j n ie o czek iw any , Za ­
m iast c iężk iego, surowego g o tyku  w ita  nas w y tw o rn y  gościnny, 
m ię k k i b a rok .

Jesteśm y na m ie jscu. U p a rc ie  dąży łem  tu  od  począ tku  p a ro ­
dn iow ego ju ż  p o b y tu  na M azurach.

K o ś c ió ł je s t ogrom ny. Zaraz w  p ie rw sze j c h w ili p rz y tła c z a  
zw iedza jącego bogactw em  swego przepysznego ba roku . Staję 
u p rogu  k o śc io ła  o szo łom iony  i  s taram  się zdać spraw ę z jas­
nego i  w y tw o rn e g o  p rzepychu , k tó ry  m nie nagle o to c z y ł. N ie  
w iem  czemu w p rzód  się p rzyg lądać . Czy w span ia łem u t r y p ty ­
k o w i o toczonem u chm urą fru w a ją cych  a n io łk ó w ?  Czy bogato 
m alow anem u, 19 m e tró w  ponadem ną rozp o s ta rte m u  k o p u la ­
stemu sk le p ie n iu ?  Czy lic z n y m  o łta rz o m ?  W ie lk im  organom ? 
P ię kn ie  rzeźb ione j am bonie? Czy se tko m  o k rą g ły c h , p ra w ie  
je d n a kow ych  m a lo w id e ł p o k ry w a ją c y c h  ob ie  boczne . naw y, 
z k tó ry c h  każde  jes t u pam ię tn ien iem  jak iegoś cudu i za w ie ra  
dane o osob ie  jaka  go dozna ła?

N a leży je d n a k  w łąśn ie  zacząć od  o w ych  schem atycznych 
m a lo w id e ł, gdyż one z a w ie ra ją  h is to rię  tego m iejsca. A  h is to r ia  
ta, ja k  to  z w y k le  byw a , poczyna się legendą.

W  R astem borku , dz is ia j nazyw anym  K ę trzyn em , daw nem i 
la ty , gdzieś ja k o b y  w  X I I I  czy X IV  w ie k u  pew ien  zb ro d n ia rz  
skazany na śm ierć o św ia d czy ł p rze d  sądem, że M a tk a  Boża 
o b ja w iw szy  m u się w e  śnie ka za ła  mu w y rze źb ić  Je j w ize runek . 
W  tym  celu o trz y m a ł od  N ie j s z ty le t i  s tosow ny k a w a łe k  d rze w a  
Z b ro d n ia rz , m im o iż n igdy  n ie  p a ra ł s ię  snycerką , nader p ię kn ie  
w y k o n a ł bosk ie  z lecen ie , na w id o k  zaś ta k  w yraźne j ła s k i Bożej 
sędziow ie  u w o ln il i w inow a jcę . U d a ł on  się w  d rogę  do Reszla 
i  idąc t r a f i ł  na lip ę , na k tó re j p rz y b ił w y rze źb ion ą  s ta tue tkę , 
tw ie rd zą c  iż  to  w ła śn ie  m ie jsce upodoba ła  sobie M a tk a  Boża.
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Od owego czasu lip a  za s łyn ę ła  cudam i, ta k  że lud  o k o lic z n y  
w y b u d o w a ł o b o k  ka p lic z k ę , k tó ra  s ta ła  się m ie jscem  tłum n ych  
p ie lg rzym e k  lu d u  po lsk iego , M azu r i W a rm ii. Legenda ok re ś la  
czas p ow stan ia  k a p lic z k i na w ie k  X IV . N a jsta rsze  jednak  za ­
chowane do ku m e n ty  z 1491 ro k u  św iadczą  o is tn ie n iu  k a p lic y , 
:a p rzy  n ie j kape lana, dop ie ro  w  w ie k u  X V .

G dy w  P rus iech  rozp o czę ły  się w ra z  z re fo rm a c ją  zażarte  
w a lk i re lig ijn e  i p o lity czn e , o s ła w io n y  książę A lb re c h t w  ro k  
p rzed  tra k ta te m  k ra k o w s k im  b u rzy  ka p licę  i ścina lip ę , a na 
je j m ie jscu budu je  szub ien icę ja ko  znak  os trzegaw czy dla 
tych  w szys tk ich , k tó rz y  n ada l p ra g n ę lib y  p ie lęgnow ać cześć 
M a tk i Bożej, W  dw a la ta  późn ie j, gdy n a s tą p ił d e fin ity w n y  
p o d z ia ł na po lską  W a rm ię  i  P rusy K ró le w s k ie  (M azury) —  
ludność tych  o s ta tn ich , zgodnie  z zasadą „c.uius reg io  —  eius 
re l ig io "  zm uszona b y ła  p rzy ją ć  p ro tes tan tyzm .

Ja k  z w y k le  jednak w  ta k ic h  w yp a d ka ch  re lig ia  narzucona 
n ie  p rę d ko  w y p a rła  w ie rze n ia  trad ycy jn e . T ra d yc je  k a to lic k ie  
ludu  m azurskiego o raz b lis ko ść  k a to lic k ie j W a rm ii —  spra­
w iły ,  iż  szub ien ica w ys ta w io n a  p rzez A lb re c h ta  n ie  na w ie le  
się zda ła . W  da lszym  ciągu do św ię tego m ie jsca p ły n ę ły  
p ie lg rz y m k i n ie ty lk o  z M azur, gdzie w y tw o rz y ł się c ie ka w y  
s top  re l ig i jn y : p ro te s ta n c i u p ra w ia ją cy  k u lt  M a tk i B osk ie j 
i  św ię tych , n ie  ty lk o  z W a rm ii, ale z ca łe j P o lsk i, z L itw y ,  
G rodna, M azowsza, T o ru n ia , W arszaw y, Poznania a naw et 
z od leg łego  Lw o w a .

W  w ie k u  X V I I  za nam ow ą biskupia w arm ińsk iego  Szymona 
R udn ick iego , sekre ta rza  Zygm un ta  I I I  W azy, S tefan Z aho rsk i, 
w y k u p ił g ru n t w  Ś w ięte j L ip c e  i  w  r . 1619 s tanęła  tu ta j now a 
p o lska  kap lica . Z os taw a ła  ona pod p a tro n a te m  k ró la  p o l­
skiego i  po d  zarządem  k a p itu ły  w a rm iń sk ie j, W  ro k u  1636 
p rzyby li, do Rzeszla Jezu ic i, o b ję li o p ie kę  nad Ś w iętą  L ip ką , 
a w  trz y  la ta  późn ie j o s ie d li tu  na sta łe . Na ten o k res  p rz y ­
pada n a jw ię kszy  ro z k w it  cudownego m iejsca. U k o ro n o w a ­
n iem  jego s ta ł się obecn ie  sto jący k o ś c ió ł w yb u d o w a n y  p rzez 
J e z u itó w  w  końcu  X V II- te g o  s tu lec ia  ze sk ła d e k  zeb ranych  
w  ca łe j Polsce. W yka ńczan ie  ko śc io ła  c iągnę ło  się jeszcze 
p rzez p rzesz ło  p ó l w ieku .

O dz iw na  iro n io  h is to r ii !  W yko ńczen ie  ś w ią ty n i po lsk ie j 
zb ieg ło  się n iem a l z p ie rw szym  rozb io re m  P o lsk i, N ieco  
w cześn ie j państw o  p o ls k ie  u tra c iło  zw ie rzchność nad P ru ­
sami. W te d y  to, w  r. 1724 w ładze  p ru sk ie  za ka za ły  p ie lg rz y ­
m ek i u roczys tych  p roces ji. Ś w ię ta  L ip k a  o d c ię ta  zos ta ła  od 
P o lsk i, ale s ta ła  się za to a rką  po lsko śc i w ś ró d  coraz to b a r­
dz ie j ge rm an izow anych  Prus W schodn ich . G dy P o lska  w y ­
mazana zosta ła  z m apy E u ropy , w  samym środku  P rus W schod­
n ich  is tn ia ł i  t rw a ł po m n ik  po lskośc i, .pomnik ta k  s ilny, że 
aż po ro k  1938 kazan ia  w  czasie nabożeństw  i p ie lg rzym e k  
o d b y w a ły  się w  ję zyku  po lsk im .
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K o ś c ió ł i  w yb u d o w a ny  p rz y  n im  k la s z to r  o b ję li w  r, 1932 
J e z u ic i po lscy, b y  spow ro tem  p rz y w ró c ić  m ie jscu  ternu jego 
p ra w d z iw y , p o ls k i, n igdy  zresztą  n ie z a ta r ty  ch a rak te r.

Ś w ię ta  L ip k a  w ró c iła  do P o lsk i, by  znów  stać się m iejscem  
o g ó ln o -n a ro d o w ych  o d p u s tó w  i p ie lg rzym e k , będących  jeszcze 
jednym  z  w ięzów , łączących  ten p ię k n y  m azu rsko -w a rm iń sk i 
k ra j z nam i, z resz tą  P o lsk i,

T y le  h is to ria . Że jes t to h is to r ia  po lsk iego  ko śc io ła , .na to 
n ie  trzeba  n a w e t szukać do w o d ów  w  a rch iw ach  ś w ią tyn i, 
n i g rzebać się w  je j b ib lio te c e  n ieskąpo zaopatrzone j w  p o ­
lon ica , W ys ta rczy  uw ażn ie  p rz y p a trz e ć  się w ym a low anym  na 
m urach  nazw iskom  p ie lg rzym ó w  p rz y b y ły c h  tu ta j i  ob d a ro ­
w anych  zd ro w iem  i  szczęściem. Jest G u tk o w s k i z W arszaw y, 
jes t „n o b il i  A n n a  M ło d z ia n o w ska  e P lo e ce ń s i"; jes t D . A ndreas  
K ossakow sk i, c m s  leopo liens is , są Jan o w ie  Z im n o ch o w sk i 
i  Ż yd k ie w ic z ; S im on U k le ik a  ex d is t. G rodn ,; Sofia  G rzego­
rzew a  ex L itu a n ia ; M a r ia  S w ide rska  ex M asov ia ; N o b ilis  
S tan is ław  K ra k o w s k i P o lon,; i  d łu g i szereg; S łupsk i, Zbąsk i, 
S zcze rb ińsk i, S zw ide rsk i (z T o run ia ), R ostfc iew icz, Z aw adzk i, 
Ż m ijew sk i, M ile w s k i, R e czko w sk i i  inne nazw iska  po lsk ie  
w ie lk ie  i  m ałe, znaczne i p ospo lite , h is to ryczn e  i zapom niane.

W y s ta rc z y  pos łuchać o p o w ia d an ia  sta re j pos ługaczk i ko ś ­
c ie lne j ¡N iem ki i  ró w n ie  starego sto la rza , też N iem ca, —  
k tó rz y  zgodnie  i o d ruchow o  m ów ią  „d iese  po ln ische  K irc h e "...

G dy już w p row ad zo n y  zosta łem  w  h is to r ię  tego m ie jsca p rzez 
sk rzę tne  o p o w ie śc i obecnego p roboszcza J e z u ity  X . Jana 
C zornaka  i  o w ych  w spom nianych  dw o jga  N ie m có w  —  m ogłem  
zacząć p o d z iw ia ć  m onum enta lność b u d o w li os ta tn iego  okresu  
P o ls k i m ocars tw ow e j. I  tu ta j znać w ie lk i gest!

G łó w n y  o łta rz , u fu nd o w a n y  p rzez b isku p a  P otock iego , 
m ieści trz y  ob razy. Jeden  M a tk i ¡Boskiej m a low any przez 
B e lga Pensa w  W iln ie  w  ro k u  1640 i będący k o p ią  s ław ne j 
rzym sk ie j, uchodzące j za ob raz św. Łukasza  M a tk i B osk ie j 
M agg io re . P ow yże j jes t ob raz p rze d s ta w ia ją cy  N aw iedzen ie , 
a ponad n im  W n ie b o w z ię c ie  N ajśw , M a r i i  Panny,

S karbem  k o ś c io ła  jes t w ie lk a , p ię k n ie  rzeźb iona  m on ­
stranc ja , w yobraża jąca  M a tk ę  B oską  ukazu jącą  się w  ro z ­
ło żys te j lip ie .

W  środku  k o śc io ła  zna jdu je  się w m u ro w a n y  p ie ń  l ip y  ze 
s rebrną  s ta tu e tką  M a tk i B o sk ie j, a w  jednym  z bocznych 

o łta rz y , M a tk i B osk ie j B o lesne j, k rz y ż  cudam i s łynący.

Pod b iegnącą w  górze d o ko ła  k o śc io ła  g a le rią  w id a ć  w iz e ­
ru n k i ty ch  panujących  eu rope jsk ich , k tó rz y  za s ia d a li na t r o ­
nach w  o k re s ie  b u d ow y  kośc io ła .
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Na zew n ą trz  św ią tyn ię  o k a la  krużganek  łączący cz te ry  k a ­
p lice . W  krużg a n ku  tym  um ieszczone zo s ta ły  już w  czasach 
późn ie jszych  o b razy  d ro g i k rz yżo w e j. Całość b u d y n k ó w  ko ś ­
c ie lnych  zam yka  po tężna  Zielonia B ram a, ca ła z ku tego  że­
laza.

Na zew n ą trz  św ią tyn ię  o ka la  k rużganek  łączący cz te ry  
ka p lice

2 lip c a  .roku  b ieżącego, w  dzień św ię ta  N aw iedzen ia  M a tk i 
B osk ie j, Ś w ię ta  L ip k a , ja k  za daw nych  la t, s tan ie  się znów  
m iejscem  w ie lk ie g o  p o lsk iego  odpustu . W  tym  ro k u  będzie
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to  trz y d n io w y , specja ln ie  u ro czys ty , z udz ia łem  duch ow ie ń ­
stw a z ca łe j P o lsk i, odpus t m isy jny . R ozpoczn ie  on  na nowo 
d łu g i ciąg św ię to lip cza ń sk ich  odpus tów , z k tó ry c h  trz y  są 
tu ta j szczególn ie u roczyśc ie  obchodzone: w  dn iach 29 czerw ca, 
15 s ie rpn ia  i 8 w rześnia.

I  znow u  ja k  przied w ie lu , w ie lu  la ty  lu d  p o ls k i p rócz Czę­
s tochow y pos iada  d rug ie  św ię te  m ie jsce k u ltu  M a tk i B osk ie j. 
I  znow u  ja k  p rzed  w ie lu , w ie lu  la ty  ciągnąć będą do Ś w ięte j 
L ip k i już  w p ra w d z ie  n ie  p y ln e m i lecz  p ię kn ie  a s fa ltow a ­
nym i sz lakam i —  d łu g ie  szeregi G o s tkow sk ich , Janow sk ich , 
K ossakow sk ich , Ż yd k ie w iczó w , R ostk ie iw iczów , Z bąsk ich  i S w i­
de rsk ich  i w ie lu  innych , k tó ry c h  nazw iska  u c ię te  tw a rd ą  
sam ogłoską, n ie  noszą sz lacheck ich  ko ńców ek. P rzy jd ą  tu, 
by  radow ać się p ię kn ą  n a tu rą  i p ię k n y m  ko śc io łe m  oraz 
w ie lb ić  tę  cudow ną op ie kę , k tó ra  p o z w o liła  Ś w ię te j L ip ce  
p rz e trw a ć  n ienaruszen ie  bu rze  re lig ijn e , p o lity c z n e  i wojenne.

I  zam iast n ie m ieck ie j m o d litw y , czy po po lsku  śc icha n u ­
conej p rośby  o op ie kę

„S erdeczna  M a tk o  O p ie ku nko  lu d z i..."  
u de rzy  w n e t o b a ro ko w e , m urow ane  p o lską  rę ką  sk lep ien ia  
p e łn ą  p ie rs ią  śp iew any h ym n  dz iękczyn ien ia :

„B oże  coś P o lskę  p rzez ta k  lic zn e  w ie k i, . .“ .

K a z im ie rz  K oźn ie w sk i.

D A N E  H IS T O R Y C Z N E  O Z IE M IA C H  O D Z Y S K A N Y C H  

W  walce z Brandenburgią i Zakonem  Krzyżackim

U p o rczyw ym  w y s iłk o m  w  ciągu całego panow an ia  zaw d z ię ­
cza ł B o le s ła w  K rz y w o u s ty  u tw ie rd z e n ie  w ła d z tw a  po lsk iego  
na ca łym  Pom orzu od O d ry  do W is ły . Pom orze G dańsk ie  podr 
lega ło  bezpośredn ie j w ła d zy  ks ięc ia  po lsk iego , ks iążę ta  za ­
chodn io -pom orscy  u znaw a li jego w ładzę  zw ie rzchn ią . U m ie ­
ra jąc  w  r. 1138 m óg ł K rz y w o u s ty  z dum ą spoglądać na dz ie ło  
swego życia . Za łożone w  r. 1440 b isku p s tw o  po m o rsk ie  m ia ło  
swą s iedzibę p ie rw o tn ie  na w ysp ie  W o ły ń , a późn ie j p rze ­
n ies ione  zosta ło  na lą d  s ta ły  do K am ien ia , leżącego na p ra ­
w ym  brzegu rze czk i D z iw n y . P ie rw szym  b iskupem  po m o rsk im  
zo s ta ł P o lak  im ien iem  W o jc ie ch , tow a rzysz  m isy jn y  św. O ttona .

Jednak  fa ta ln y  w  sw ych następstw ach p o d z ia ł państw a 
B o les ław a  m iędzy synów  d o p ro w a d z ił w  re zu lta c ie  d łu g o trw a ­
łych  w a lk  w e w n ę trzn ych  i zam ieszek, os ła b ia ją cych  s iłę  
i spoistość P o lsk i, do o s ła b ie n ia  s iły  o p o ru  p rze c iw  postępom  
n iem czyzny ku  w schodow i.

G roźnym  p rze c iw n ik ie m , szuka jącym  dróg ekspansji ku  
w schodow i staje się rosnąca w  s iłę  m arch ia  B randenburska ,
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za łożona w  r. 1134 p rzez  m argrab iego A lb re c h ta  N iedźw iedz ia , 
w ie lb ionego  p rzez  N ie m có w  tw ó rc y  p o tęg i w schodn io -n ie - 
m ieck ie j. U m ia ł A lb re c h t N ie d źw ie d ź  ogn iem  i in try g ą  odebrać 
re s z tk i n ieza w is ło śc i ks iążę tom  s ło w ia ń sk im  na zachód od 
O dry. Z o rgan izow ane  państw o n ie m ieck ie  z b liża  się w  trzec im  
i c zw a rtym  d z ie s ią tku  X I I I  w. ku  g ran icom  P o lsk i na Odrze, 
aby n iebaw em  w ed rzeć  się w  je j żyw y  organ izm . P ostacią  
w yb ija ją cą  się na czo ło  w śród  ów czesnych ks ią żą t po lsk ich  
jest ś ląsk i H e n ry k  B ro d a ty . G dy B ra n d en b u rczycy  s ięgnę li po 
Z iem ię  Lub uską  (na leża ła  ona w ów czas do Śląska), p o tra f i ł

W ro c ła w . W id o k  na ra tusz  p rzez  b ram ę ko ś c io ła  św. E lżb ie ty .
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z b ro jn ie  odeprzeć ich  zakusy. Jednak  n ie  na d ługo. Jeden 
z następnych  ks iążą t ś ląsk ich , B o le s ła w  R ogatka, o d s tą p ił 
ok. r, 1250 Z iem ię  Lub uską  a rcyb isku p o m  m agdebursk im  w  za ­
m ian  za pom oc, ud z ie lo n ą  w  rozg ryw ka ch  w e w n ę trzn ych . N a j­
s iln ie jszy  b a s lio n  p o ls k i na zachodn im  brzegu O d ry , a zarazem  
k lu c z  do serca P o ls k i zn a la z ł się tym  samym w  rę k u  b ran d e n ­
bu rsk im . S tam tąd  ekspansja M a rc h ii s k ie ro w a ła  się bu  .pół­
nocnem u w schodow i w zd łu ż  W is ły  i  N o te c i, pasem o d d z ie la ­
jącym  W ie lk o p o ls k ę  od  Pom orza Zachodniego. K s ią żę ta  za ­
chodn io -pom orscy  w  tym  czasie coraz ba rd z ie j t r a c i l i  łączność 
z Po lską . N ie  mogąc lic z y ć  na pom oc zw aśn ione j i  ro z d ro b n io ­
nej P o lsk i, p ro w a d z ili sam odzie lną p o lity k ę , s ta ra jąc  się la w i­
row ać  m iędzy  zaborczośc ią  cesarską i  duńską. N ie  na d ługo 
je d n a k  s ta rczy ło  im  s iły  o p o ru  i  w  końcu  u le g li w p ły w o m  
p o lity c z n y m  M a rc h ii, s ta jąc się je j lennem .

Tym czasem  ekspansja B randenbu rska  ro b iła  ta k  szybk ie  
postępy, że już  w  r. 1266 z a ję li w ażny g ród  Santok, a w  r, 1272 
o b ie g li G dańsk. W ów czas jednak  p rzysz ło  opam ię tan ie  
i ks iążę W ie lk o p o ls k i pośp ieszy ł G d a ńsko w i ze skuteczną 
odsieczą, a syn jego P rze m ys ław  I I  o d e b ra ł N iem com  Santok. 
N ie  m nie j je d n a k  p o zo s ta ł na w schód od  O d ry  na te re n ie  P o­
m orza Zachodniego k l in  b ra n d e n b u rsk i, nazw any N o w ą  M arch ią , 
k tó ry  o d d z ie la ł Pom orze od W ie lk o p o ls k i i  k tó ry  s ta ł się 
w  p rzysz łośc i p rzyczyn ą  z łego, że P o lska  już  do u jść O d ry  
n ie  w ró c iła . Jednak  pod w p ły w e m  narasta jącego n iebezp ie ­
czeństw a b randenbu rsk iego  n a s tąp iło  ściśle jsze zespo lenie  
z Pom orzem  G dańskim ,

R ów nocześn ie  ze w zros tem  znaczenia  i ekspansją B randen- 
b u rczykó w , zaczyna po d  bok iem  P o lsk i w y ra s ta ć  in n y  groźny 
i w ro g i tw ó r  n ie m ie ck i —  Z akon  K rzy ż a c k i. J a k  M a rch ia  
B randenbu rska  o d g ro d z iła  P o lskę  od  B a łty k u  nad O drą, ta k  
u s iło w a li to  samo uczyn ić  nad W is łą  K rzyża cy , S p row adzen i 
w  r, 1225 p rzez ks ię c ia  M azow ieck iego  K o n ra da  po to , aby 
być  narzędziem  posłusznym  w  dzie le  c h ry s tia n iz a c ji Prus, s ta li 
się ry c h ło , d z ię k i in tryg o m , podstępom  i  oszustw om  n a jz a c ię t­
szym i w ro ga m i P o lsk i, K rzyża cy  p o d b ili P rusów  w  ciągu la t 
k ilk u d z ie s ię c iu  i n iespodz iew an ie  p o w s ta w a ć  zaczą ł na w schód 
od do lne j W is ły  g roźny i  s iln y  tw ó r  p a ń s tw ow y . W  tym  sa­
m ym  czasie, ja k  w id z ie liśm y , od  zachodu w b ija ć  się zaczyna 
k l in  b ra n d enbu rsk i. Gzyż d z iw ić  nas może, że o b ie  te, w rog ie  
po lsko śc i a spokrew n ione  z sobą s iły  germ ańskie  zap ragnę ły  
sobie podać ręce i  tym  samym odc iąć  Po lskę  od B a łty k u ?  
W  la ta c h  1308 do 1312 B ra n d en b u rczycy  na now o  za ję li S antok 
o raz pas z ie m i na p ó łn o c  od N o te c i zb liża ją c  się do zachodn ich  
g ran ic  Pom orza G dańskiego. W  tym  samym czasie K rzyża cy  
d o k o n a li podbo ju  Pom orza G dańskiego, posuw ając się w  d ó ł 
W is ły  k u  m orzu. Podbo je  b ran d e n b u rsk ie  i k rz y ż a c k ie  p o ­
łą c z y ły . się, P o lska  zosta ła  o d c ię ta  o d  m orza. W y b itn y  h is to ry k
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p o ls k i Z, W o jc ie ch o w sk i ta k  o tym  p isze : „B y ł to cios w  same 
pods ta w y  pańs tw ow ośc i p o ls k ie j, gdyż w  is toc ie  swej i w  t ra ­
dyc jach  b y ła  P o lska  państw em  b a łty c k im , ro zs ia d łym  nad 
b rzegam i dw u  rze k  b a łty c k ic h . P rzez za b o ry  M a rc h ii i  Zakonu 
trzym aną  b y ła  za g a rd ło  p rzez N ie m cy  u w y lo tu  sw ych rzek  —  
k ręg o s łu p ó w , 0  jak im ś trw a ły m  kom p ro m is ie  m ow y b yć  nie 
m og ło : czeka ła  P o lskę w a lk a  na śm ierć i życ ie ."

T aką  sy tuac ję  zas ta ł o d n o w ic ie l jednośc i p o ls k ie j, k ró l W ła ­
d ys ła w  Ł o k ie te k . O toczony p ie rśc ien iem  w ro gó w  od  p o łu d n io ­
wego zachodu, zachodu i p ó łn o c y  s k ie ro w a ł ca ły  w y s iłe k  na 
ro ze rw a n ie  go. N ie  mogąc lic z y ć  na pow odzen ie  w  rozp ra w ie  
ogó lne j z p rzew aża jącym  w rog iem , n a w ią za ł Ł o k ie te k  b lis k ie  
s tosunk i z  uza le żn io nym i od  N iem ców  ks ią żę ta m i Z achodn io - 
P om orsk im i, a za ta rg  z K rz y ż a k a m i o d d a ł pod sąd papieża. 
N ie  w ie le  w p ra w d z ie  os iągnął, a le p o d trz y m a ł ideę  w a lk i, 
o B a łty k  i p rze ka za ł ją  synow i swem u K a z im ie rz o w i W ie l­
k iem u. W p ra w d z ie  i  K a z im ie rz o w i n ie  uda ło  się p rz y w ró c ić  
panow an ia  po lsk iego  nad B a łty k ie m  m iędzy O d rą  i  W is łą , je d n a k  
d z ię k i n ie s tru d zo n ym  w y s iłk o m  izdo ła ł choć część s tra t uzyskać, 
W  dw óch zb ro jn ych  w yp raw ach  p rz e c iw  M a rc h ii w  la tach  
1365— 4368 o d e b ra ł g rody  S antok i  D rżeń, o ra z  p rz e rw a ł p o ­
łączen ie  M a rc h ii z  Zakonem , naw iązu jąc te ry to r ia ln ie  łączność 
z Pom orzem  Szczecińskim . C ó rk ę  swą E lżb ie tę  w y d a ł za K s ię ­
cia P om orskiego B ogusław a, a syna z  tego m a łżeńs tw a  K azka  
Szczecińskiego a d o p to w a ł i u c z y n ił sw ym  dziedzicem . U m ie ­
ra jąc  w  r. 1370 n ie  z o s ta w ił w p ra w d z ie  K a z im ie rz  W ie lk i 
P o lsk i o p a rte j bezp ieczn ie  o B a łty k , le cz  o s ta tn im i czynam i 
swego życia,, s k ie row an ym i k u  o dzyskan iu  Pom orza Z achod­
niego u tw ie rd z a ł n ie ja ko  daw ny sz lak  P iastów .

Ponad 2 m iliony Polaków  powróciło do kraju

D z i e d z i c e  (ZA P). Z o k a z ji d w u le c ia  d z ia ła ln o śc i p u n k tu  
etapow ego P aństw ow ego U rzędu  R epa triacy jnego  (PUR) w  
D z iedz icach  i p rz y b y c ia  przez ten p u n k t p ó łm ilio no w e g o  rep a ­
tr ia n ta , w ła d ze  P U R -u  zo rg a n izo w a ły  w  D z iedz icach  k o n ­
fe renc ję  prasow ą, na k tó re j udzie lono  szeregu c iekaw ych  
in fo rm a c ji. W  c h w ili zakończen ia  w o jn y  na Zachodzie  E u ro p y  
zna jd o w a ło  się o k o ło  2,5 m ilio n a  P o laków , L ic z b a  ta  o b e j­
m ow ała  ż o łn ie rz y  po lsk ich , je ń có w  w o jennych , w yw ie z io n ych  
w  r. 1944 do N iem iec  p o w s ta ńcó w  w a rszaw sk ich , ro b o tn ik ó w , 
d e p o rto w a n ych  na ro b o ty  do R zeszy itd . Z lic z b y  te j p o w ró c iło  
do k ra ju  na w ła sn ą  rękę , zanim  jeszcze P ań s tw o w y  U rzą d  R e­
p a tr ia c y jn y  rozp o czą ł swą dzia ła lność, o k o ło  800 tys ię cy  ludzi. 
Po pod ję c iu  p ra cy  prziez P U R  w  1945 r. zo rgan izow ano w zd łu ż  
g ran ic  46 p u n k tó w  e tapow ych , m. i, w  Sanoku d la  p o w ra ca ją ­
cych z R um un ii, da le j w  B ie lsku , D z iedzicach , M iędzy les iu , 
L ig n ic y , Zbąszyn iu  itd . O becnie  jes t czynnych 7 p u n k tó w  e ta ­
p o w ych : w  D z iedz icach  —  g łó w n ie  'dla p o w ra ca ją cych  z  ame­
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ry k a ń s k ie j s tre fy  o ku p acy jne j N iem iec  i. A u s tr i i,  o raz z W ło c h  
i innych  k ra jó w  p o łu d n iow ych , w  Szczecin ie —  d la  re p a tr ia n ­
tó w  z b ry ty js k ie j s tre fy  o ku p acy jne j (przede w szys tk im  tra n ­
sp o rty  m orsk ie  z L u b e k i1 i  1 tra n sp o rt tygodn iow o  drogą 
lądow ą), w  G dańsku —  d la  pow raca jących  z A n g lii,  da le j 
w  G ub in ie  i D ąbroszyn ie  (w  p o b liżu  K is trz y n ia ) d la  p o w ra ca ­
jących  jeszcze ze s tre fy  sow ie ck ie j, w  L ig n ic y  —  d la  re p a tr ia n ­
tów , p rzyb yw a ją cych  pociągam i w a h a d ło w ym i, ja k im i w  tam tą 
s tronę  w yw o z i się z P o lsk i N iem ców , w reszc ie  w  M ię d zy le s iu  —  
spec ja ln ie  d la  g ó rn ik ó w  —  ree m ig ru jących  z F ra n c ji i  B e lg ii. 
O czyw iśc ie  dom inu jącą  ro lę  o d g ryw a ją  trz y  p ie rw sze  p u n k ty  
(D ziedzice, Szczecin, G dańsk). P rzez w szys tk ie  p u n k ty  p o ­

w ró c iło  do tąd  do P o lsk i z Zachodu i P o łu d n ia  1.302.574 o"sóby. 
J e że li dodam y do tego o ko ło  800 tys ię cy  P o laków , k tó rz y  
p rz y je c h a li do k ra ju  sam orzu tn ie  w  p ie rw szym  o k re s ie  1 —  
okaże  się, że ogó łem  p o w ró c iło  już  ponad 2.100.000 ludz i, c z y li 
że za g ran icą  pozosta je  jeszcze w  o ku p ow an ych  N iem czech, 
A u s tr i i,  F ra n c ji i  A n g li i  o k o ło  400 tys. Polaków,

Nieznane Polonica w Bibliotece M iejskiej w Gdańsku

B ib lio te k a  M ie js k a  w  G dańsku  s tanow i dziś jeden z bo ­
gatszych ks ię g o zb io ró w  w  Polsce, je że li chodzi o lite ra tu rę  
i  ź ró d ła  do tyczące  N iem iec, P rus W schodn ich  i Pom orza, 
w  szczególności Gdańska. Poza o b fity m  m a te ria łe m  zagra­
n icznym  zna jdu je  się tam  pokaźna  ilość  d ru k ó w  p o lsk ich  i P o l­
sk i do tyczących . Za czasów n iem ieck iego  zarządu B ib lio te k i 
M ie js k ie j w  G dańsku p rzed  w ojną, w ie lu  badaczy p o lsk ich  
zna jdow a ło  tam  ź ród ło  do sw ych prąc, a duża część p o lo n icó w  
za re jes trow ana  b y ła  w  s łynne j b ib lio g ra f ii E s tre iche ra . 
W  r. 1937 zo rgan izow ana zo s ta ła  ekspedycja  b ib lio g ra fic zn a  
c z ło n kó w  poznańskiego sem inarium  k u ltu ry  s ta ro p o lsk ie j, 
m ająca na celu w yszukan ie  d ru k ó w  p o lsk ich  i  P o ls k i d o ty ­
czących, na p o d s ta w ie  najnowszego ka ta lo gu  b ib lio te k i.  C ha­
ra k te ry s ty c e  zebranego m a te r ia łu  ekspedyc ji, pośw ięcony jest 
k o m u n ik a t D z ia łu  In fo rm a c ji N aukow e j In s ty tu tu  B a łtyck ie g o , 
o p racow any przez J. M iśko w ia ka , jednego z o rg a n iza to ró w  
p rac ekspedyc ji. M a te r ia ł pow yższy w  pos tac i k i lk u  tys ię cy  
k a rte k  p rz e trw a ł szczęśliw ie  okupac ję , lecz w obec w strząsu, 
jak iego  doznała  B ib lio te k a  M ie jska  w  G dańsku w s k u te k  w o jny, 
będzie  on na now o po ró w n a n y  z obecnym  stanem  tego k s ię ­
gozb io ru  i dop ie ro  po te j k o n tro l i  będzie m óg ł s tanow ić  cenne 
uzupe łn ien ie  b ib lio g ra f ii E s tre iche ra . P raca nad p rz y g o to w a ­
n iem  tego m a te r ia łu  zosta ła  już po d ję ta  na U n iw e rsy te c ie  
Poznańskim .
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.....Z A K W IT N Ę Ł A Ś  N A M  N A  N O W O ...“

O ojczysta nasza mowo 
Coś kw itn ę la  nam przed la ty  
Z a k w i t n ę ł a ś  nam na nowo 
Jako kw itną  w lesie kw iaty .

R eg iona lny p o e ta  m azursk i, cieśla z O gródka , pow . łeciego, 
sławny M ichał Kajka, w  p rzy to czo n ym  w ie rszu , napisanym  po 
p leb iscyc ie , u ż y ł fo rm y  życzen iow e j —  „z  a k  w  i t n i j ż e nam 
na n ow o".

„ M o w a  po lska jes t  p iękn ie jsza  i cudnie jsza n iż  język  
f rancusk i  i  n iemiecki,  w ięc się j e j  poczc iw y  cz łow iek  
w stydz ić  nie pow in ien  i owszem p i ln ie  się j e j  uczyć  
i o n ią  dbać i  o u trzym an ie  j e j  j a k  o w ie lk i  skarb starać  
się p o w in ien “ .

K rzysz to f  Celestyn M rongow iusz  
( 1764— 1855).

N ie  docze ka ł sędz iw y p o e ta  .spełn ienia swego życzen ia . 
W łasne  jego w n u k i, n a p rz e k ó r d z ia d o w i już  n ie  m ó w iły  po 
po lsku ; u le g ły  c a łk o w ite j germ an izac ji. D o p ie ro  ro k  1945 
p rz y n ió s ł zm ianę. U czn io w ie  M azursk iego  U n iw e rs y te tu  L u ­
dowego w  P asym -R udz iskach  •w ym a lo w a li na fro n to n ie  swej 
s zko ły  w ie rsz  K a jk i.  Z m ie n ili w  n im  ty lk o  fo rm ę  czasow n ika  
na „ z a k w i t n ę ł a ś " .  O panow an ie  m ow y p o lsk ie j jes t tą  
p ie rw szą  s iłą  sk ła n ia ją cą  m ło d z ie ż , do w s tępow an ia  na u n i­
w e rs y te ty  lu d o w e  i do  szkó ł po lsk ich .

D w a  są u n iw e rs y te ty  lu d o w e  na ziem iach  M a zu r i W a rm ii __
w  R udz iskach  i w  M orągu. —  Cel ich jest jednakowy: w yw al­
czyć dla Polski młode pokolenie autochtonów. „M ło d e  po ­
k o le n ie "  jest ok re ś le n ie m  nader sze rok im  i może za śm ia łym . 
Przez U n iw e rs y te t M a zu rsk i p rzesz ło  do  te j p o ry  s tu trzyd z ie s tu - 
k i lk u  w ych o w a n kó w ; u n iw e rs y te t w  M orągu  ko ń czy  dop ie ro  
d rug i ku rs , C y fry  w ych o w a n kó w  są w ię c  bardzo  m ałe. M o g ły  
by  być w iększe , gdyby m oż liw o śc i m a te ria ln e  u n iw e rs y te tó w  
na to p o zw a la ły . S te fan Su lim a p isząc ja ko  p ie rw szy  w  Polsce 
p rzed  p ó ł ro k ie m  o obu  u n iw e rsy te ta ch , na zw a ł , je  te rm inem  
d o k ła d n ie  o d z w ie rc ie d la ją cym  treść te j p ra cy : laboratoria pol­
skości. P ró b u je  się tu  pew nych  m etod, k tó re  późn ie j zas to ­
sowane w  szerszej ska li dadzą n a le ż y ty  re z u lta t. K ażdą  rze ­
te lną  p racę  w ychow aw czą , zaczynać na leży od  n ie w ie lk ic h  
g rup  lu d zk ich , k tó re  po tem  roz ra s ta ją  się i pow iększa ją  
m etodą  - • rzecz by  m ożna —  łańcuszkow ą, C i w ych o w a n ko w ie  
u n iw e rs y te tó w  w e sz li już, lu b  w e jdą  w  życ ie  ta j z iem i. Są już 
i  będą nauczyc ie lam i szkó ł w ie jsk ich , u rzę d n ika m i w  spó ł-
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dz ie ln iach , ro ln ik a m i, p ra c o w n ik a m i u rzędów  m ie jscow ych. 
N ie k tó rz y  m ają  już te raz  posady. C hę tn ie  są poszuk iw an i. O ni 
p rzec ież  zna ją  te  z iem ie  i  ty ch  ludz i. O n i w ła śn ie  są i  b ę d ą ' 
tym  na jw a rto śc io w szym  łą czn ik ie m  m iędzy, n a p ły w o w ą  fa lą  
P o la k ó w  a a u toch tonam i; p o tra fią  rozum ieć i  tłu m a czyć  o b ie  
s trony. Będą tym  cennym  ogn iw em  pośredn im , k tó re g o  do tąd  
jes t b ra k .

P o w ró t do swego na rodu  —  to jedna  z n a jtru d n ie jszych  
sp raw  życ ia  ludzk iego . T ru d n a  d la tego, iż  w  każdym  na rodz ie  
i w  każde j o jczyźn ie  jes t ty le ż  z ła  co i dobra , z ła  —  co o d ­
trą ca  i d ob ra  —  co w ch ła n ia , A  cz ło w ie k  idący  ku  N ie j też 
n ie  jes t .przecież idea łem . C ie rn is ta  to  d roga, na k tó re j 
z rzad ka  ty lk o  rosną róże . B ądźm y p o lity c z n ie  rozsądn i —  
n ie  u tru d n ia jm yż  m ło dym  P o lakom  te j d ro g i i  ta k  dosta teczn ie  
c iężk ie j.

O lsz tyn , s to lica  w o je w ó d z tw a , d z ie li się na d w a  obozy. 
Je d n i —  en tuz jazm u ją  się p racą  M a łłk a  w  R udziskach . D /u -  
dzy —  osądzają ją  nader surow o, chw a ląc znów  osiągn ięc ia  
B oen igka  w  M orągu. Różne są to bow iem  u n iw e rs y te ty . R óż­
n icę  tę szczególn ie p la s tyczn ie  zauw aży łem , gdy w  ciągu dw u 
ko le jn y c h  w ie c z o ró w  uda ło  m i się b yć  na dw óch w ie c z o rn i­
cach: w  R udz iskach  i w  M orągu. W  R udziskach  dek lam ow ano  
s ta ry , reg io n a ln y , m azu rsk i w iersz, zaczyna jący się o d  s łów :

Jestem wesół przez rok  ca ły ,
Chocz mam g runczyk  ty lk o  mały,
N ie  zamieniam panem sądowym,
N ie  z landratem, nie wodzem wo jskowym .
M o ja  w łóczka  mnie zawsze dobrze żywi,
K to  mych s łów  nie po jm ie, n iech się d z iw i  . . .

W ie rsz  ten  dek lam u ją  w  R u dz iskach  w  jego au ten tyczne j, 
gw a row e j postac i. W  M orągu  usłysza łem  coś zupe łn ie  innego. 
Z b io ro w ą  deklam ację  i inscen izację  u tw o ru  będącego n a j­
czystszym  p rzyk ła d e m  i pom n ik iem  w spółczesne j po lszczyzny 
l ite ra c k ie j —■ „Ś ląsk śp iew a “  Ju lja n a  T uw im a . W  tym  p rze ­
c iw s ta w ie n iu  gw arow ego w ie rsza  reg iona lnego i og ó ln op o lsk ie j 
poez ji T uw im a  tk w i w ła śn ie  o w a  zasadnicza różn ica  w  m e to ­
dach p ra c y  i k ie ru n k a c h  w ych o w a w czych  obu  U n iw e rs y te tó w , 
różn ica  k tó ra  pow odu je  o w ą  rozb ieżność w  sądach i sym pa­
tia ch  w śró d  m ożnych m iasta  O lsztyna.

W  uniwersytecie M azurskim  droga do polskości prowadzi 
przez regionalizm mazurski. Pan M a lłe k  mówi swym wycho­
wankom; jesteście M azuram i a więc jesteście Polakam i. W a ­
szym domem jest ta ziemia, ale waszą ojczyzną jest Polska.

M ię d zy  n iem ieckośc ią  a p o lskośc ią  jes t s tad ium  pośredn ie : 
m azurskość. N iem cy już ją  raz s p ró b o w a li w yg rać . U d a ło  się 
im  to ty lk o  w  pew nym  stopn iu  —  z b y t późno do tego się za ­
b ra li,  i  z b y t ry z y k o w n e j s z tu k i ch c ie li dokonać. M im o
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w szystko  ję z y k  m azu rsk i je s t ję zyk ie m  p o lsk im  a n ie  g e r­
m ańskim . Niemcząc —  należało odrzucić zupełnie język m a­
zurski. Polszcząc —  możemy właśnie od niego zaczynać.
N iem cy o d c ią g a li M a zu ró w  od fo lk lo ru  —  P o lacy p rzyw ra ca ją  
fo lk lo r ,  gdyż on jest naszym  sp rzym ierzeńcem  w  w a lce  o dusze 
tych  lu d z i:  jes t on  d la  n ich  śladem  w skazu jącym  na łączność 
z fo lk lo re m  p o lsk im , z s łow iańską  k u ltu rą . N a s ta rych  ka fla ch  
p ie có w  s to jących  w  izbach w a rm iń sk ich  i  m azu rsk ich  o d n a j­
du jem y p rzec ież  nap isy po lsk ie .

Inną drogą idzie się w  Morągu. Tu  dąży się wprost do pol­
skości. T u ta j na nacze lnym  m ie jscu n ie  są um ieszczone cyitaty 
z m azursk iego p o e ty  K a jk i,  ale p ięć  p ra w d  Z w ią z k u  P o la kó w  
w  N iem czećh, z k tó ry c h  p ie rw sza  dum nie  b rzm i: Jesteśmy 
Polakam i! P raw da  ‘ta  ma w ię kszy  o d d ź w ię k  p od  w a rm iń sk im  
n iż  pod m azursk im  n iebem . W a rm ia  b y ła  d łuże j po lską . 
W a rm ia k  pan  B oen igk, p rz e d w o je n n y  dz ia łacz Z w ią zku  P o la ­
k ó w  w  N iem czech, gdy z . w o jennego obozu ko n ce n tracy jnego  
w ró c ił na swą z iem ię  rodz in n ą , n ie  szuka ł p o ś re d n ic tw a  re g io ­
na lne j w a rm ińskośc i. N ie  ch c ia ł tw o rz y ć  nowego separa tyzm u 
dz ie ln icow ego  —  ćo w ła śn ie  m a ją  za z łe  n ie k tó rz y  P o lacy  
z O lsz tyna  u n iw e rs y te to w i i  d z ia ła ln o śc i pana M a łłk a , B oen igk 
rzuca  od  razu  m ło dz ież  na pe łne  w o d y  p o lsko śc i —• i  każe 
je j p ływ a ć . D ługo  im  jednak  pom agając w  p ie rw szych  ruchach, 
d ługo ich  p row adząc na szko lne j wędce. M a łłe k  ma m łodz ież  
starszą, n a w e t d o ro s łą  i ku rs  w  R udz iskach  trw a  ty lk o  p ó ł 
ro ku . N ada je  się tam  m ło dz ieży  ty lk o  p ie rw sze, m ocne pch n ię ­
cie. W  M o rą g u  B oen igk  ma m łodz ież  m łodszą i  trz ym a  ją 
u s iebie przez ca ły  ro k . W  R udz iskach  o d b y w a  się proces 
od c ią g n ięc ia  od  n iem ieckośc i i  ukazan ia , że rod z in n a  k u ltu ra  
m azurska jest k u ltu rą  po lską . F a k tyczn ą  dalszą drogę do 
p e łn e j po lsko śc i o d b yw a  już  uczeń sam po tem  w  życiu . 
W  M orągu  następu je  p rz e rz u t p rosto  z n ie m iecko śc i od  razu  
w' po lskość. T rw a  to d łuże j, d łuższe j w ym aga p racy .

K tó ra  m etoda  okaże  się lepszą? Życie  dop ie ro  pokaże, ja k  
silna- będzie  po lskość M a zu ró w  w ychow anych  w  R udziskach  
i ja k  t rw a ła  będzie  po lskość zaszczepiona w  M orągu?

W  obu  n iw e rs y te ta c h  m ło dz ież  m azurska i  w a rm ińska , p o ­
spo łu  z m łodz ieżą  m azurską  z D z ia łdow szozyzny  i pospo łu  
z m łodz ieżą  re p a tr ia n tó w  i  p rzes ied leńców , gdyż i ta k ą  spo tyka  
się w  M orągu  —  o d b yw a  swą drogę do P o lsk i, Pierwszym  
etapem tej drogi jest język polski, jest cud tej mowy, która  
ludności steranych krajów , k tó ra  dzieciom pomordowanych 
za polskość i za niemieckość ojców, zakw itnę ła  na nowo.

Naszym  zadaniem  baczyć, b y  n ie  skończy ło  się na k w ia ­
tach. B y  p rzysze d ł czas na ow oce  I  na ow ocob ran ie . B y  
m azurscy i w a rm ińscy  w y c h o w a n ko w ie  u n iw e rs y te tó w  lu d o ­
w ych  i p o ls k ic h  szkó ł średn ich  poszli na wsie, do m iasteczek, 
m iędzy na jm nie jsze dz iec i a u toch to n ó w  i u c z y li je  p o lsk ie j
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m ow y. T a k  ja k  z ro b ił to G ustaw  N iszk, m ło d y  1 9 -le tn i c h ło ­
pak, syn M azura  ze w s i D ybow o  spod Pasym ia, k tó ry  skoń ­
czyw szy U n iw e rs y te t w  R udziskach  o s ia d ł jako  nauczyc ie l 
w  szkó łce  w ie js k ie j w  K rzyw e jn o d ze  i ca łą  g rom adkę m łodych, 
z ło to w ło s y c h  d z ie c ia kó w  o doskona łym  po lsk im  akcencie, 
obcych  im io n ach  K u r ta , H e rbe rta , G e rtru d y , Ing i, E lzy  i  sw o j­
sk ich  nazw iskach  R adka, G ie rażyńsk iego , M ic h a łk a , K u ro w ­
skie j, K ru k a  —  uczy, ja k  uczą w  ca łe j reszcie  P o lsk i, .z e lem en­
ta rza  F a lsk iego : „A la  ma psa Asa. A s jes t to  pies A l i “ ...

Za la t  p a rę  te same z ło to w ło s e  c h ło p a k i będą z p rze jęc iem  
dek lam ow ać „...łam  czego rozum  n ie  z łam ie . O rla  tw ych  
lo tó w  po tęga , ja k  p io ru n  tw o je  ram ię ...“

W  p rzes tronne j izb ie  szko lne j m a łe j w io s k i K rzyw anoga  
dzie je  się u ro czys ty  cud. M a ła  G e rtru d a  B ó tc h e r czyta  p o w o li:

A la  ma psa Asa. A s jes t psem A li.. .

Czuję łzę  po d  p o w ie ką  ii w iem , że G ustaw  N iszk  ze swą 
dz ie lną  s ios trą  K a ta rz y n ą  i  ty m i w s z y s tk im i m a łym i R adkam i, 
K ru k a m i i  G ienażyńsk im i id ą  dobrą  d rogą  do P o lsk i.

I  P o lska  iteż jes t na dobre j drodze, by  w yg rać  dla s iebie 
m łode  p o ko le n ie  M a zu ró w  i W a rm ia kó w .

Szczęść im więc Boże!

K a z im ie rz  K oźn iew sk i.

N A  Ś L A D A C H  S Ł O W IŃ C Ó W

A k ta  n iem ieck iego  konsys to rza  w  Szczecin ie m ów ią
0 w a lce , ja ką  p a s to ro w ie  n iem ieccy w  d rug ie j p o ło w ie  X V I I I  
w ie k u  to c z y li o w jprow adzenie  ję zyka  n iem ieck iego  w  ko śc io ­
łach  e w a nge lick ich  w śród  S ło w ińcó w , zam ieszka łych  w  re jon ie  
G łó w czyc  w  pasie nadm orsk im  m iędzy je z io ram i G ardna  i Łeba,. 
A k ta  te, o ra z  p race  n ie m ieck ich  o b ie k ty w n y c h  n a u kow ców  
m ów ią  o resztkach  K aszubów  w  pow . s łupskim , k tó rz y  od c ię c i 
od  m acierzystego pn ia  kaszubskiego pasem n iem czyzny w  pow. 
lę b o rsk im  u trz y m a li m ow ę s łow iańską  w  swej archa iczne j 
fo rm ie  o d  pogańskich  czasów (d ia le k t s łow iańsk i).

N iem ieccy  p isarze  m ów ią  też o pastorze  P ontanusie , k tó ry  
w  X V I I  w , w  S m o łdz in ie  w yg łasza ł kazan ia  po kaszubsku
1 p is a ł k s ią ż k i re lig ijn ie  w  narzeczu  kaszubskim .

To w szys tko  w iem y. A le  in te re su je  nias, co z daw nych  w a łk  
lu d u  kaszubskiego  o ję zyk  zosta ło  do dziś w  te ren ie . Ja k ie  
ś lady w  m ow ie , tra d y c ji c z y  poczuciu  od rębnośc i p rz e trw a ły  
u ry b a k ó w  i ro ln ik ó w  u p ra w ia ją cych  n ieu rodza jne  p o la  m iędzy 
bagnam i.

*  *
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Sam ochód unosi nas szosą ze S łupska  do M a łe j G ardny. Na 
ho ryzo n c ie  ukazu ją  się ż ó łte  pasem ka d iun  —  n ie o m y ln y  znak, 
że zb liżam y się do m orza. Jez io ro  G ardna roz lew a  się sze­
roką , szarą ta flą , na k tó re j w id a ć  sterczącą kępę kam ienną.

K o ś c ió ł w  M a łe j G ardn ie . M ilc z ą  m ury , w  k tó ry c h  ro z ­
b rz m ie w a ły  n iegdyś p ie śn i kaszubskie . Tu  S ło w iń cy  p ro te s to ­
w a li w  p ie rw sze j p o ło w ie  X IX  w. p rze c iw  p rz y s ła n iu  pastora , 
k tó ry  n ie  zn a ł ich  języka . T u  p rzed  stu la ty  m od lono  się 
jeszcze po kasizubsku. Ludz ie , k tó ry c h  dziś tu  spo tykam y, to  
re p a tr ia n c i. Ich  śp iew na w ym o w a  w skazu je , że p rz y s z li z ziem  
pó łnocno -w sch o d n ich . A u to c h to n , do k tó re g o  zaprow adzono 
nas, nazyw a się P igorz. M a  la t 65. P y tam y o S ło w ińcó w ,
0 ję zyk  kaszubsk i, o s łow a, k tó re  pam ię ta  z la t  m łodośc i.

W ię c  s łysza ł, że tu  b y li  K aszub i. N a w e t s łysza ł, że o d p ra ­
w iano  w  kośc ie le  ew a n g e lick im  nabożeństw a dw u języczne  raz 
n iem ieck ie , raz  kaszubskie . A le  to  b y ło  ba rdzo  daw no. Potem  
już  wszyscy m ó w ili ty lk o  po n ie m iecku  i  o ję zyku  kaszubskim  
zapom niano.

Id z ie m y  na cm entarz. W szy s tk ie  nap isy  na k rzyżach  w  języku  
n iem ieck im , ale nazw iska  tych , k tó rz y  w  z iem i śpią, są s ło ­
w ia ń sk ie , O to k ilk a :  P asche lka, M a rte lo c k , Jost, C onja, P o l- 
leks , Soleck, Jaschob. , ,

W jeżdżam y do Sm ołdzina. K o ś c ió ł obecny zosta ł w y b u d o ­
w any na m ie jscu tego, w  k tó ry m  o d p ra w ia ł nabożeństw a Pon- 
tanus.

P y tam y koście lnego o ks ięg i, k tó re  po Pontanusie  b y ły  p rze ­
chow yw ane  na p le b a n ii. Ksj,ęgi Pontanusa w  ję zyku  S ło w ia ń ­
sk im  za b ra ł de legat u n iw e rs y te tu  w  G ry fii.  yK oście lny, c z ło ­
w ie k  60 -le tn i, u m ia ł pow ie d z ie ć  ty lk o  ty le , że za jego m łodych  
la t K aszub i m ie szka li w  K lu ka ch . W ie d z ia ł, że uczen i n ie ­
m ieccy  p rzy je żd ża li tu  i  b a d a li ję z y k  kaszubsk i, iszuka li p ism
1 ks iążek  kaszubskich .

P o r tre t Pontanusa p rze d s ta w ia  męża w  s ile  w ie k u  z  d ługą  
b rodą , w  todze. O bie  ręce  o p a rte  na o tw a rty c h  księgach, 
T e ks t jedne j z n ich  za w ie ra  g o tyk ie m  nap isane p ie rw sze  dwa 
p rzyka za n ia  B osk ie  w  je ż y k u  po lsk im .

T e ks t d rug ie j k s ię g i jes t h e b ra jsk i. N ap is u gó ry  p o rtre tu  
po ła c in ie . A le  ty tu ł i  dw a p rzyka za n ia  p rzy to czo n e  czysitą 
po lszczyzną dają w ys ta rcza jące  św iadec tw o  p o lsko śc i P on ta ­
nusa. P o lak  —  Pontanus d z ia ła ł w śród  'ludu kaszubskiego n,a 
P om orzu szczec ińsk im  poza g ran icam i współczesnego m u pań­
stw a po lsk iego .

M ąd re  oczy cz ło w ie ka , k tó ry  tu  d z ia ła ł i  z o s ta w ił ś lad swej 
m yś li ¡re lig ijne j i  na rodow e j, p a trz ą  na  nas z o d le g ło śc i trzech  
w ie k ó w . ,

Jedz iem y da le j do K lu k , gdzie ję z y k  s ło w ia ń s k i m ia ł u t rz y ­
mać się na jd łuże j.
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K lu k i leżą  na zachodn im  brzegu je z io ra  Łeba  w ś ró d  bagien 
i lasów . D z ię k i tem u S łow iańszczyzna m ia ła  tu  geograficzne 
w a ru n k i ob ronne  p rzed  naporem  n iem ieck im . D ziś lasy  w  dużej 
części zo s ta ły  w yc ię te . T rzęsaw iska  zaś i m okre  łą k i zosta ły .

P rzew aża ją  w  K lu k a c h  a u toch ton i. D z ie lą  o n i cha ty  i  go­
spodars tw a  z re p a tr ia n ta m i. Na p iaszczyste j d rodze  w ie js k ie j 
b a w ią  się d z iec i o s ta tn ich  m o h ika n ó w  P om orza Zachodniego 
z dz iećm i re p a tr ia n tó w  z W ileńsŁczyzny. W  gw arze dz iec inne j 
rozb rzm ie w a  ję zyk  po lsk i. P ie rw szym  au toch tonem  jest 
Dargusz, la t  o k o ło  45. P ochodz i z G łów czyc , k tó re  k ie d yś  
b y ły  cen trum  ha n d low ym  S ło w ińcó w . W  K lu k a c h  zam iesz­
ku je  od  25 la t. O S łow ińcach  n ie  s łysza ł. A le  o Kaszubach 
słysza ł. O jc iec jego m ó w ił, że k ie d y  b y ł dz ieck iem , rozm a­
w ia li  tu  w szyscy ty lk o  po kaszubsku. K ie d y  on  p rz e p ro w a d z ił 
się do K lu k , starsze p o k o le n ie  m ó w iło  jeszcze po kaszubsku, 
b y ło  to  o k o ło  1920 r. Żona jego pochodzi z K lu k , ale z ro ­
d z in y  daw no zgerm an izow ane j, w yw odzące j się z Lęborsk iego . 
M ie li tu  gospodę. P y tam y się o s ta rych  łu d z i. D argusz o d ­
p o w iada , że c i czasam i zna ją  ję zyk  kaszubski. N a zw iska  tu ta j 
m ają  b rzm ie n ie  kaszubskie . P o rów nu jem y je  z ks ią żką  .nie­
m ieck iego  s la w is ty  d r  Lo renza ; tak , to  są nazw iska  tych  ro ­
dzin , k tó re  ten  badacz w s k a z y w a ł jako  p o to m k ó w  S łow ińców , 
m ów iących  p rzed  za ledw ie  40 la ty  w y łą czn ie  po s łow ińsku . 
Id z ie m y  do jedne j z chat. D w o je  s ta ruszków  w  b iedne j 
izdebce. On s ta ry  rybak., ona w  łó żku , n iedo łężna , ale dobrze  
op e ru je  pam ięcią . K aszub i p o tw ie rd z a ją  nasze p rźypuszczen ia .

P y ta m y  czy p a m ię ta ją  s łow a  kaszubskie . S ta ry  ry b a k  m ów i 
o rzeczach, p o tw ie rd z o n y c h  już przez in n ych , że ry b a c y  gdy 
w y p ły w a li na je z io ro  Ł e b sk ie  tam  na w odz ie  m ó w ili ty lk o  ipo 
kaszubsku, chociaż w  m ow ie  codzienne j u ż y w a li już dawno 
języka  n iem ieck iego . P y tam y się o nazw ę siec i i  s łyszym y 
w yra źną  o d pow iedź  „n ie w ó d ". W ię c  n iew odem  ry b y  łapano 
od Ł a b y  aż po W o łgę . P ytam  s ię  ry b a k a  o s łow a  m o d litw y , 
o dpow iada , że rod z ice  jego m ó w ili „W o jc z e  nasz". Ten  c z ło ­
w ie k  p rze ży ł w  K lu k a c h  trz y  ć w ie rc i w ie k u , n ie  s tyka ją c  się 
z lu d źm i ze św ia ta . W  ustach jego te  s łow a  M o d litw y  P ań­
sk ie j to  n ie o m y ln y  p o m n ik  S łow iańszczyzny w  zam ie rzch łe j 
p rzesz łośc i.

D la  tow arzysza  mego, badającego fiz jo g ra ficzn e  nazw y, m ają 
je d n a k  na jw ażn ie jsze  znaczenie  nazw y w zgórz, części w si, 
nazw y za to k  i g łę b i na jez io rach  Łeba, nazw y b ło t  itp .

S ta ry  ry b a k  uśm iecha się ’ i  w o ln y m  głosem  ob jaśn ia jąc  po 
n ie m ie cku  po łożen ie , podaje  te  ta k  cenne d la  nas n ieozna­
czone na żadnej m apie  s ło w ia ń sk ie  nazw y p rzechow ane w  p a ­
m ię c i tego ludu  od czasów pogańskiego Ś w ia tow ida . S łyszym y 
„Z a p ie c k i“ , „P ia s k o w e ", to  p rz y s ió łk i K lu k , a da le j „P rz i-  
s tań ", ,B o lęć", „P a w e łk i" ,  „R u s z k i" , to  z a to k i na  jez io rze, 
a „D a m b o w e “ ' i  „Ł u g o w e " to  kę p y  leśne.
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Jeszcze p rzed  20 la ty  b y li  tu ludz ie , k tó rz y  ty m  je żyk ie m  
m og li p os ług iw ać  się w  m ow ie  codzienne j. D ziś  z pam ięc i 
s tarca w yd o b yw a m y ty lk o  po jedyńcze  słow a. A  jes t ich  ta k  
m ało. Pam ięć ludzika jes t ta k  k ró tk a .

W  inne j chacie n ieco m łodszy ry b a k  in fo rm u je  nas, że w io ­
s łu jąc , ryb a cy  p o d a w a li sob ie  kom endę „p ra w a ” , „ le w a ” , 
a z n a zw  ry b  pam ię tam y „ ło k o n ia ” .

M ło d z ie ż  w  w ie k u  o ko ło  20 la t  już  n ic  n ie  pam ię ta .

A le  na jm łodsze  dz iec i b a w ią c  się z dz iećm i re p a tr ia n tó w , 
m ów ią  już  ¡po po lsku . M am  w rażen ie , ja k  gdybym  c h w y c ił 
rw ą cą  się n ić  dzie jów ...

S ta n is ła w  P ie ń ko w sk i.

Do października wszyscy Niem cy opuszczą Polskę

W  a r / s z a w a  (ZA P), O d dn ia  24 lu tego  1946 do 15 czerw ca 
1947 opuśc iło  P o lskę  w  ram ach a k c ji re p a tr ia cy jn e j

1.823.448 Niemców.

Pozosta je jeszcze w  Polsce o k o ło  350 tys ię cy  N iem ców , k tó ­
rz y  zostaną re p a tr io w a n i do  sw e j o jczyzn y  do p a źd z ie rn ika  br.

A k c ja  re p a tr ia c y jn a  N ie m có w  jes t zsynch ron izow ana  z akc ją  
re p a tr ia c y jn ą  P o la kó w  z zagran icy. W szyscy N iem cy p ra cu ją  
w  p rzem yśle  lu b  ro ln ic tw ie  ja ko  fachow cy. Z c h w ilą  gdy do 
k ra ju  w ra ca ją  o d p o w ie d n i fach ow cy  P o lacy  —- za tru d n ia n i 
N ie m cy  s ta ją  się zb ę d n i i  na tychm ia s t w y jeżdża ją  w  tra n s p o r­
tach  do N iem iec. W  ten sposób m. in. s ta le  zm niejsza się 
lic zb a  N ie m có w  za trudn lionych  w  g ó rn ic tw ie . Ich  m ie jsce za j­
m ują  fach ow cy  g ó rn icy  po lscy  z F ra n c ji i  B e lg ii o raz zachod­
n ich  s tre f n ie m ieck ich .
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